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100 lat Pellowskich

Mija 100 lat od założenia działalności piekarniczej rodziny Pellowskich na 
Wybrzeżu. 

Wilk z Sopotu pojawił się w 
Mikołowie.

Coś złego dzieje się z umy-
słem Tuska.

„Jak pan się domyśla, ja 
będę głosował przeciwko tej 
ustawie”.

Tylko gdzie? I jako kto?
Nie jest radnym w Sopocie, nie sprawuje mandatu posel-

skiego, nie jest senatorem, ani przewodniczącym Rady Eu-
ropejskiej.

Jest doświadczonym politycznym gimnastykiem, który za-
wraca ludziom w głowie.

Jako przewodniczący Rady Europejskiej, powołany na 
druga cześć kadencji wbrew wynikom wyborów w Polsce, 
przeciw werdyktowi demokracji, zgodnie z art. 235 traktatu 
o UE, nie miał prawa do podnoszenia ręki.

„Gdy RE wypowiada się w drodze głosowania , jej prze-
wodniczący oraz przewodniczący Komisji, nie biorą udziału 
w głosowaniu”.

Możliwość tę poseł do polskiego parlamentu Donald Tusk 
miał do 31 października 2014 roku, gdy wygasł jego mandat 
poselski.

Wcześniej, 9 września 2014, złożył dymisję z funkcji szefa 
rządu, którą prezydent przyjął dwa dni później. Utracił więc 
też możliwość rozstrzygania głosem w gronie ministerial-
nym.

Od 22 września 2014 roku będąc już tylko szeregowym 
posłem, którego 30 sierpnia Rada Europejska wybrała na 
swojego przewodniczącego, mógł brylować na sali sejmo-
wej, bo do końca października 2014 sejm zbierał się jeszcze 
na kilku posiedzeniach. Nie wyczerpał tych możliwości...

Poseł Tusk po raz ostatni pojawił się na 77 obradach 
parlamentu 10 października 2014. Posłowie głosowali 

wtedy 53 razy, D. Tusk naciskał swój guzik 51 razy. Po raz 
ostatni w głosowaniu nr 51 o godzinie 11.52 dotyczącym 
odrzucenia informacji rządu o wpływie podatku od nie-
których kopalin na sektor wydobywczy i fi nanse publiczne. 
Zdążył być „przeciw”. O 11.56 i 11.57, gdy sejm głosował 
w sprawie ochrony praw nabywców mieszkań i zmianach 
w składach komisji przy nazwisku Tusk jest już wpis „nie-
obecny”.

Mija zatem niemal 8 lat od kiedy lider PO po raz ostatni 
skorzystał z prawa głosu w demokratycznej procedurze.

Od tego czasu wszystko co mówi nie ma żadnego prawne-
go znaczenia. Niekiedy przy tym przedstawia swoje możli-
wości jako wykidajło albo ulicznik, co po stażu salonowym 
w Brukseli nieco dziwi. Obciąża przy tym swoją wulgarno-
ścią partię, która pozbawia intelektualnego polotu.

Marek Formela

PS. Mieszkańców Mikołowa wypada zaś poinformować, 
że w sprawie odszkodowań za przymusowe wywłaszczenia 
formacja Tuska ma osiągnięcia własne. Z perspektywy po-
morskiej widać przypadki mieszkańców Starych Babek na 
trasie ekspresowej i właścicieli działek wybranych pod bu-
dowę ul. Nowej Łódzkiej w Gdańsku.

Latarką w półmrok

Tusk bez prawa głosu

Zima lekka, zysk grzeje, 
Saksończycy liczą walizki z euro

Należące do saksońskiej gminy Gdańskie Przedsiębior-
stwo Energetyki Cieplnej, dominująca spółka Grupy 
Kapitałowej GPEC, zaliczyła w Gdańsku kolejny dobry 
rok. Zasiadanie w organie nadzorczym przedstawicieli 
Gdańska też jest (dla nich) owocne. Można za to zain-
kasować 113 tysięcy złotych, trzynaście razy więcej 
niż burmistrz Lipska.

Sukces strategii Obajtka - polski 
gas&oil pod jednym dachem

Fuzja ORLEN - LOTOS 
sfi nalizowana

Z dr. Dawidem Piekarzem, wiceprezesem Instytutu Sta-
szica, ekspertem od spraw strategii, bezpieczeństwa 
energetycznego i transformacji energetycznej, rozmawia 
Artur S. Górski

Grupa ORLEN sfi nalizowała połączenie z Grupą LOTOS, 
umacniając tym samym wiodącą rolę w branży paliwo-
wo-energetycznej w Europie Środkowo – Wschodniej. 
Ostatnim krokiem, który udało się z sukcesem zrealizo-
wać, była rejestracja połączenia przez Sąd Rejonowy w 
Łodzi. Połączenie otwiera drogę do uwolnienia synergii 
wynikających z wykorzystania potencjału dwóch fi rm. 
Bezpośrednim efektem fuzji PKN ORLEN i Grupy LOTOS 
będzie zwiększenie nakładów na inwestycje, przyspieszenie 
w realizacji najbardziej dochodowych projektów, większa 
niezależność energetyczna Polski i stabilne dostawy paliw 
dla wszystkich klientów.
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F(ig)raszka
Wszyscy ludzie z jednej 

gliny
Więc o wolność się 

modlimy
Ważne każde ludzkie życie

Na Tajwanie czy 
w Madrycie

Nie brakuje wojsku męstwa
Wszyscy pragną też 

zwycięstwa
Pokój ludziom dobrej woli
Dobrych ludzi serce boli

9 300 zł
„usługi cateringowe” 

i „poczęstunki” opłacone 
ostatnio przez biuro A. 

Dulkiewicz

120 000 zł
koszt konkursu studialnego 
biura architekta Gdańska 

na koncepcję strefy wejścia 
na plażę Stogi

1 mln zł
dotacja miejska dla 

Fundacji Gdańskiej na 
obsługę obywateli Ukrainy

Liczba

Cytat tygodnia
- W wielkim zrywie rzuciliśmy 

się, by pomóc Ukrainie(...) 
Powinniśmy dogadać się, że 

nasze fi rmy będą preferowane 
w momencie odbudowywania 
- poseł „Konfederacji” Artur 

DZIAMBOR w rozmowie 
z red. Jarosławem Popkiem.

- Szczepionka nie zabezpiecza 
przed zakażeniem, ale przed 

zgonem i ciężkim przebiegiem 
zachorowania - Waldemar 
KRASKA, wiceminister 

zdrowia w rozmowie z red. 
Olgą Zielińską.

- Statek płynie dalej kursem 
wyznaczonym przez mojego 

poprzednika, Karola 
Nawrockiego - prof. Grzegorz 
BERENDT, dyr. Muzeum II 
Wojny Światowej w rozmowie 

z red. J. Popkiem

„Gość dnia” RADIA 
GDAŃSK
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Personalia
 Nie zadziwia wybiórcza imper-

tynencja Aleksandry Dulkiewicz. 
Prezydent Gdańska, zapytana 
przed mikrofonem Radia Gdańsk 
o problemy kontrahentów Między-
narodowych Targów Gdańskich 
oferujących swoje produkty na 
Jarmarku Dominikańskim, uznała, 
że „handlarze” powodują sami różne 
kolizje. Niemiłym odpowiednikiem 
tej językowej pogardy są „urzędasy”, 
których A. Dulkiewicz jest zwierzch-
nikiem. Gdy zaś nadchodzi czas 
gdańskich kampanii, wdzięcząc się 
do środowiska małego biznesu, 
czereda samorządowców koalicji 
obywatelskiej odwołuje się do etosu 
gdańskich kupców i tradycji ław 
kupieckich. Żeby więc było bardziej 
sprawiedliwie, czy „handlarzem” 
miejską powierzchnią jest prezes 
MTG Andrzej Bojanowski, który 
za swój trud pobiera 260 tys. zł 
rocznie, a „handlarzem” biletami 
komunikacji Maciej Lisicki, który 
kosztuje gminę blisko 350 tys. zł 
rocznie? To ten sam polityk PO, 
który język pogardy stosował 
praktycznie polewając „handlarzy” 
wodą z miejskiego hydrantu. Dziś to 
w klasowej nowomowie menedżer 
kontraktowy wart mięsiecznie, 
bez 30 proc. premii, 24 200 zł. 
A z uchwały walnego zgromadze-
nia, czyli A. Dulkiewicz, wynika, że 
może nawet zarabiać drugie tyle. 
Czy zatem prezydent Gdańska to 
„handlarka” miejskim groszem?

 Zmiany kadrowe w gdańskim 
Miejskim Ośrodku Pomocy Rodzinie. 
Po 6 latach pracy zrezygnowała 
dyrektor Małgorzata Niemkiewicz, 
a prezydent Dulkiewicz rezygnację 
przyjęła. Jej obowiązki od 1 sierpnia 
pełni dotychczasowa zastępczyni 
Agnieszka Chomiuk. Ogłoszono 
też konkurs na dyrektora ECS 
nowej kadencji. Dokumenty moż-
na składać do pierwszej dekady 
września. Robota, którą wykonuje 
pod nadzorem rady fundacji Basil 
Kerski, jest dobrze i bez opóźnień 
płatna. Inaczej niż „handlarzy”, którzy 
pojawili się na jarmarku. Dyr. Kerski 
zarabia ponad 220 tys. zł rocznie, 
nic nie musi sprzedawać, pieniądze 
pochodzą z dotacji, a dodatkowo 
w piśmie „Dialog” kwituje ponad 40 
tys. euro rocznie. No i ma dostęp 
do miejskiego dachu nad głową.

 Do rady nadzorczej spółki 
komunalnej Hala Gdańsk-Sopot, 
prezydent Gdańska oddelegowała 
po raz kolejny b. dyrektora biura 
sportu w magistracie, b. prezesa 
Radia Gdańsk, członka jego rady 
nadzorczej i rady nadzorczej MTG 
SA, a też przez chwilę kierownika 
działu sportu w „Dzienniku Bałtyc-
kim” Andrzeja Trojanowskiego. 
Doświadczenie radiowe zdobywał 
w ośrodkach pracy ideowo-wycho-
wawczej prowadzonych przez władzę 
ludową w stoczniach Gdańska 
i Gdyni. Miał za to olbrzymi wkład 
w przekonanie prezydenta P. Ada-
mowicza do podjęcia przez Gdańsk 
starań o organizację Euro 2012. No 
i przyjmował do pracy w urzędzie 
Aleksandrę Dulkiewicz... 

W zeszłym miesiącu polecałyśmy czytelnikom książkę „Żyć 
w rodzinie i przetrwać” dzisiaj chciałbym zachęcić do przeczy-
tania drugiej części tego poradnika o tytule „Żyć w tym świecie 
i przetrwać”.

Książka napisana jest w podobnej konwencji co poprzednia. Tu 
też Robin Skynner, ekspert w dziedzinie psychiatrii odpowiada na 
dociekliwe pytania Johna Cleese’a, znanego brytyjskiego aktora.

Książka jest kontynuacją wcześniejszych problemów, pogłębia 
je i rozszerza na inne dziedziny życia człowieka takie jak pra-
ca, kontakty społeczne, religia czy też polityka. Autorzy szuka-
ją związku między poczuciem humoru a zdrowiem, rozmawiają 
o duchowości i śmierci, zastanawiają się nad podziałem ludzi 
na bogatych i biednych. Piszą o sensie i radości życia. W lekki 
i przystępny sposób tłumaczą nam jak działa świat.

Polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Żyć w tym świecie i przetrwać” Robina 
Skynnera i Johna Cleese’a to książka polecana 
przez Annę Grześków, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

100 lat Pellowskich
Mija 100 lat od założenia działalności piekarniczej rodziny Pellowskich na Wybrzeżu. 

W roku 1922, trzy lata po 
odzyskaniu niepodległości, 
Stanisław Pellowski otworzył 
zakład piekarniczy w Wejhe-
rowie przy ul. Św. Jacka. Po 
wojnie, w roku 1947 syn Sta-
nisława - Józef w wyzwolo-
nym Gdańsku kupił plac przy 
ul. Podwale Staromiejskie na 
którym wybudował zakład 
piekarniczo-cukierniczy. 

Czasy komunizmu były 
szczególnie trudne dla pry-
watnej przedsiębiorczości. 
Rzemieślnicy byli kontrolo-
wani przez urzędy skarbowe 
i inne instytucje kontrolne. 
Poprzez przydziały surow-
ców i narzucaną wielkość 
produkcji ograniczano roz-
wój ich fi rm. Ubogi wówczas 
asortyment wypieków ogra-
niczał się do pszenno żytnich 
chlebów praskiego i sando-
mierskiego, bułek maślanych, 
drożdżówek czy pączków. Na 
wypiekanie lepszych gatun-
ków pieczywa, np. pszennych 
bułek paryskich, trzeba było 
mieć zezwolenie Wydział 
Handlu Urzędu Wojewódz-
kiego w Gdańsku. Ceny wy-
robów piekarniczych i cukier-
niczych, jagodzianek należało 
uzgadniać z władzami skar-
bowymi. Józef Pellowski nie 
mógł poświęcić się na 100 % 
dla swojej piekarniczej bran-
ży. Nie ominęło go więzienie 
i zarekwirowanie nierucho-
mości w Gdańsku. Musiał 
pracować także w zakładach 
państwowych. Oprócz swojej 
piekarni dostał nakaz pracy 
w spółdzielniach piekarni-
czych na półwyspie helskim. 

W roku 1989 „ojcowiznę” 
przejął 33-letni wówczas 
Grzegorz. W nowej rzeczy-
wistości gospodarczej w kra-
ju młody Grzegorz umiejęt-
nie się przystosował i prężnie 

rozwijał fi rmę. Mistrz cukier-
nictwa i piekarnictwa wysfo-
rował fi rmę do najpotężniej-
szych na lokalnym rynku. 
Dzisiaj fi rma posiada prawie 
100 punktów od Gdańska po 
Sopot. Zatrudnia prawie 200 
osób. Na ulicy Mostowej 
w Gdańsku otworzył impo-
nującą fabrykę wyrobów pie-
karniczych. Ma nowoczesny 
system produkcyjny. Firma 
ma charakter rodzinny. Poza 
Grzegorzem na reputację 
i wielkość fi rmy pracuje żona 
Katarzyna i czwórka dzie-
ci: Karolina, Mateusz, Jakub 
i Łukasz. 

2 sierpnia minęło 100 lat od 
otworzenia pierwszej piekarni 
Pellowskich w Wejherowie. 
Jednocześnie to jubileusz 
Grzegorza, który ukończył 
66 lat. 

mp
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Sukces strategii Obajtka - polski 
gas&oil pod jednym dachem
Z dr. Dawidem Piekarzem, wiceprezesem Instytutu Staszica, ekspertem od spraw strategii, bezpieczeństwa energetycznego 
i transformacji energetycznej, rozmawia Artur S. Górski
- 29 lipca rozpoczął się kolejny 
etap tworzenia rodzimego 
koncernu multienergetycznego: 
PKN Orlen i PGNiG podpisały 
plan połączenia, które ma 
zostać sfinalizowane jesienią 
br. Wcześniej zaczął się proces 
przejęcia Grupy Lotos i jej 
aktywów przez PKN Orlen, 
MOL i Saudi Arabian Oil 
Company oraz polskiego ope-
ratora (na co jest zgoda rządu 
oraz Komisji Europejskiej). 
„Ortodoksyjni” zwolennicy 
kapitalizmu i wolnego rynku 
mówią o zakłóceniu konku-
rencji, o tworzeniu molocha 
państwowego. Politycy opo-
zycyjni, głównie PO oraz były 
prezes Grupy oceniają fuzję 
jako wyprzedaż, degradację 
majątku narodowego i hanieb-
ną decyzję Skarbu Państwa. 
Można jakoś wybrnąć z tego 
dysonansu poznawczego?

- Pojawiło się sporo po-
pulistycznych argumentów 
przeciwko fuzji Orlenu i Lo-
tosu. Trudniej o argumenty 
merytoryczne przeciwko niej. 
Owi piewcy kapitalizmu na 
jednym oddechu domagają 
się prywatyzacji, ale z drugiej 
strony mówią, że nie możemy 
sprzedać udziałów Saudyjczy-
kom z Saudi Aramco, a z trze-
ciej strony zmniejszy się po 
połączeniu z Orlenem udział 
Skarbu Państwa. Co nie jest do 
końca faktem. Ten udział bę-
dzie na poziomie 35 procent. 
Zatem sprzeczne argumenty 
są skumulowane w jednym 
zdaniu. Zauważmy, że Polska, 
jako jedyna w Europie, ma 
dwa koncerny kontrolowa-
ne przez państwo, działające 
w tym samym obszarze. Ten 
dziwny układ ma swe począt-
ki w historii, w zaszłościach, 
które starano się dwukrotnie, 
bez skutku, zniwelować fuzją, 
nim nie dano sobie z tym spo-
koju. (Orlen wywodzi się z Pe-
trochemii Płock i z „CPN”. 
Grupa Lotos to dziecko ery 
„gierkowskiej”, na owe czasy 
niezwykle nowoczesna rafine-
ria, z największym w Europie 
Blokiem Olejowym, oparta na 
zachodnich technologiach, by 
przerabiać ropę z Bliskiego 
Wschodu i Libii – dop. red.). 
Teraz mamy proces likwidacji 
sztucznego podziału na dwie 
firmy rafineryjne i firmę gazo-
wą, kontrolowane przez Skarb 
Państwa. Tendencja zaś jest 
taka, by logicznie skupić w je-
den podmiot przedsiębiorstwa 
zajmujące się tym samym. 
Cala branża nazywa się Oil&-
Gas i nie wzięło się to znikąd. 
Chodzi zaś o to by tworzyć 
koncerny multienergetyczne, 

czyli będą dostarczały energię 
na różne sposoby i różnego ro-
dzaju. Także z wodoru, bioga-
zu itd. z tego, co ma zastąpić 
paliwa kopalne. Nie żyjemy 
na początku XXI wieku, kiedy 
było jeszcze potężne „ssanie” 
na aktywa rafineryjne.
- Czas, 20 lat, płynie, jesteśmy 
w innej sytuacji.

- W Europie w ostatnich 
latach zamknięto kilkanaście 
rafinerii. Proces ten od czte-
rech lat przyśpieszył. Do tego 
marże rafineryjne oscylowały 
wokół zera. Zysk był proble-
matyczny, sam Lotos do np. 
w 2020 notował stratę. za Or-
len mając część petrochemicz-
ną, chemiczną, energetyczną 
ułamek swego przychodu 
czerpie z paliw. 90 procent 
przychodu pochodzi spoza sfe-
ry handlu paliwem na stacjach 
benzynowych. W tym świecie 
z czasem Lotos byłby skazany 
na pożarcie. Nawet z nowo-
czesną rafinerią. Szczególnie, 
że transformacja energetyczna 
przyśpiesza.
- Tyle, że Lotos, jak i Orlen 
zarabiają.

- Lotos nawet relatywnie 
dużo, bo jest wojna. Jest de-
ficyt paliw na rynku euro-
pejskim. W momencie odzy-
skania rynkowej równowagi 
Lotos będzie na stracie, jak 
w roku 2020. Była też sytu-
acja pandemiczna i spadek 
zapotrzebowania, a teraz pali-
wa trzeba dużo. Za chwilę się 
to skończy strukturalnie. Bo 
obecnie mamy nienormalne 
warunki. Widzi to gigant Sau-
di Aramco i też ma cel, by nie 
być tylko koncernem nafto-
wym, dostarczającym ropę na 
rynek. Zapisy umów są takie, 
że nie ma niebezpieczeństwa 
„wrogiego przejęcia”. Tylko 
Skarb Państwa ma prawo gło-
sów więcej niż 10 procent ak-
cji w Orlenie.
- Były prezes Grupy Lotos 
Paweł Olechnowicz, pilnie 
słuchany w Gdańsku, w wy-
wiadzie sprzed tygodnia mó-
wił o rozparcelowaniu firmy 
i likwidacji jednej z lepszych 
marek na rynku europejskim.

- Markę Lotos rozdzielmy 
od Gdańska. Nie będzie ona aż 
tak eksponowana, ale rozwój 
przedsiębiorstwa w Gdańsku 
będzie postępował. Lotos jako 
przedsiębiorstwo w obecnej 
sytuacji wyczerpał możliwości 
rozwojowe. Ma nowoczesną 
rafinerię, ale na niej trudno za-
robić, bo takie się zrobiły wa-
runki makroekonomiczne. Po 
fuzji Lotos ma możliwości: od 
operacji morskich, wydobyw-
czych, po farmy wiatrakowe.
- Jesteśmy w okresie waka-
cyjnym, ale letni spokój mąci 
nam troska o bezpieczeństwo 
energetyczne, o nasze portfele, 
niepokoją ceny paliw oraz 
koszty ogrzewania, gdy skończy 
się lato. Czy nastąpiło fiasko 
naszej strategii transformacji 
energetycznej?

- Na naszych oczach geopo-
lityka energetyczna wywraca 
się na „drugą stronę”. Jednak 
daremne są złudzenia, że woj-
na na Ukrainie skłoni Unię 
Europejską do spowolnienia 
transformacji energetycznej. 
Przeciwnie – konflikt będzie 
swoistym dopalaczem trans-
formacji, poprzez argumen-
tację, że musimy przechodzić 
na odnawialne źródła energii, 
gdyż surowce kopalne musimy 
importować. A zatem ten, kto 
nam je sprzedaje ma na nas 
„lewar”, lub inaczej – „haka”. 
Transformację Unia będzie do-
ciskać, nie odpuszczać. Z kolei 
nasza strategia energetyczna 
do 2040 roku jest zasadniczo 
nieaktualna. Moc zainstalowa-
na i pozyskiwana z OZE jest 
u nas wyższa niż cel, który 
był nam stawiany. Jesteśmy 
w transformacji daleko do 
przodu, mając już teraz więcej 
energii z jej źródeł odnawial-
nych niż zakładała to nasza 
strategia i cele samej Unii.
- OZE rozumiemy, ale Polska 
węglem stoi. Jego ceny biję 
rekordy. Ceny rosną, a Polska 
nie zarabia. Musimy węgiel 
kamienny importować.

- Przypominam, że do jesieni 
ub.r. nasze górnictwo borykało 
się z problemem nadproduk-
cji węgla. Za dużo mieliśmy 
węgla, szczególnie tego ener-
getycznego. On zalegał na 
hałdach i na składach. Węgla 
konsumpcyjnego wydobywa-
liśmy mniej, bo jego kopalnie 
są wyeksploatowane, leciwe. 
By dotrzeć do zasobów wę-
gla konsumpcyjnego trzeba 
w nich schodzić głęboko. To 
generuje gigantyczne koszty. 
Strategia rządowa wobec wy-
dobycia węgla kamiennego 
była nawet zrozumiała, tyle, 
że zakładała, że wydobycie 

będzie wygaszane tak wolno, 
jak to tylko będzie możliwe. 
Dało to rządowi spokój na 
Górnym Śląsku.
- To jest politycznie zrozumiałe.

- Ale okazało się swego 
rodzaju pułapką. Było parę 
sytuacji ,  w których rząd 
mógł powiedzieć górnikom: 
„Sprawdzam!” i być bardziej 
ofensywny. Zwyciężyła wer-
sja ustępstw, by nie generować 
napięć. Reformujemy powoli...
- Zawierając umowy społeczne, 
dając gwarancje zatrudnienia 
i osłon socjalnych na dwie 
dekady?

- Mądre dogadanie się, 
samo w sobie, nie jest złe. Nie 
eskaluje napięć. Jest w tym 
wszystkim też aspekt pułapki 
z pieniędzmi z Funduszu na 
rzecz Sprawiedliwej Trans-
formacji. Ten, związany z eu-
ropejskim Zielonym Ładem, 
fundusz miał służyć do wspar-
cia obszarów borykających 
się z wyzwaniami społeczno-
-gospodarczymi wynikający-
mi z dążenia do neutralności 
klimatycznej, z kierunku na 
dekarbonizację. Rząd stał 
na stanowisku, że nie ma co 
wyrywać się do przodu z za-
mykaniem kopalń, skoro za 
chwilę będzie można to robić 
za pieniądze unijne. Tyle, że te 
pieniądze znalazły się w Kra-
jowym Planie Odbudowy. 
I jest na razie „pozamiatane”. 
Środki finansowe nie zostały 
uruchomione.
- Dlaczego węgla brakuje? 
To tak, jak gdyby zabrakło 
Arabom ropy naftowej?

- Polskie kopalnie w więk-
szości produkowały węgiel 
energetyczny, czyli ten dla 
energetyki. Węgiel do spalenia 
w elektrowni i ten do spalenia 
w domowym piecu lub lokal-
nej kotłowni, różnią się moc-
no. Część grubszego węgla 
kamiennego, do ogrzewania 
domów i mieszkań, pochodzi-
ło z importu.
- Głównie z Rosji, choć nie 
tylko. Pośpieszyliśmy się 
wprowadzając od 15 kwietnia, 
cztery miesiące przez unijnym 
embargiem, embargo na rosyjski 
węgiel, nie sprawdziwszy jaki 
jest stan magazynów?

- Niestety, to prawda. Em-
bargo było natychmiastowe 
i rygorystyczne, łącznie z za-
kazem wwozu do kraju węgla 
już zapłaconego. Należało 
przy embargo iść z resztą Unii 
Europejskiej, ale stało się, jak 
się stało. Nie jest tak, że mo-
żemy z dnia na dzień zwięk-
szyć wydobycie. Potrzebne są 
inwestycje, a tych nie było bo 
planując zamykanie kopalni 

nierentownych nie inwestuje 
się. Mamy kilka kopalni do-
brych, rentownych. Nie tylko 
Bogdanka, a chociażby w za-
głębiu rybnickim. Tyle, że 
trzeba czasu by je dofinanso-
wać i wydobycie zwiększyć. 
Przygotowanie ściany trwa, 
nawet rok. To wymaga milio-
nów złotych. Ponadto wciąż 
obowiązuje umowa społecz-
na, zakładająca zmniejszanie 
wydobycia i ograniczenie in-
westycji.
- „Sztyl” od kilofa jest twar-
dy. Trzeba się liczyć z bracią 
górniczą.

- Była zastosowana tak-
tyka łagodzenia. Jednak nie 
można prowadzić racjonalnej 
polityki w obawie, że ktoś 
przyjedzie do stolicy i przed 
ministerstwami odpali race. 
Nie przesadzajmy. Rząd mógł 
zaproponować rozsądny kom-
promis jeszcze na jesieni, przy 
nadprodukcji węgla kamienne-
go, gdy energetyka dusiła się 
jego nadmiarem. Wybrał nie 
ofensywę, a spokój społeczny 
- za wszelką cenę. Była to dla 
rządzących logika zrozumiała.
- Tropiąc dalej logikę rzą-
dzących: najpewniej jesienią 
popłynie w formie transferów 
gotówki dodatek węglowy, po 3 
tysiące złotych na gospodarstwo 
domowe opalające się węglem 
kamiennym. Z tego nam węgla 
nie przybędzie. Gdzie zapo-
dział się obiecany węgiel za 
996 złotych? Dodatek trafi do 
tych, którzy używają pieców 
tradycyjnych, „kopciuchów”. 
Ci, którzy zainwestowali 
w zmianę źródeł ciepła, na 
przelew liczyć nie mogą.

- Dodatek problemu nie za-
łatwi. Projekt tony węgla za 
996 złotych był elementem 
wyciszania nastrojów, poka-
zywania, że rząd trzyma rękę 
na pulsie. Należy się skoncen-
trować na pokryciu deficytu 
importu. Można to uczynić 
poprzez zakontraktowanie 
i zakupy węgla z importu. Na-
sze porty takiej ilości w krót-
kim czasie nie są w stanie 
przyjąć, ale przecież mamy 
dostosowane porty niemieckie, 
litewskie. Przecież statki nie 
przybiją do nabrzeży jednego 
dnia, np. 2 listopada, by na-
zajutrz wypełnić składy opału 
i place węglem. To jest proces 
rozciągnięty na kilka miesięcy. 
Można to logicznie rozplano-
wać, podzielić na transze. Jeśli 
kolejną odbierzemy w stycz-
niu, nic się nie stanie. Należy 
skupić się na zakupach i na 
logistyce. Sam dodatek daje 
fatalny kontekst edukacyjny 
z punktu pedagogiki społecz-

nej. Ci, którzy zainwestowali 
w prywatną transformację 
energetyczną stracili, ci bierni 
- dostaną pieniądze.
- W czarnym jak węgiel 
obrazku zaznaczmy jasny 
punkt gazowy. Przerwanie 
dostaw gazu w ramach kon-
traktu jamalskiego zrodziło 
konieczność zapewnienia do-
staw z kierunków innych niż 
rosyjski. Co prawda kupując 
na giełdach nabywamy często 
gaz rosyjski. 1 października 
tego roku z szelfu norweskiego 
przez Baltic Pipe popłynie gaz 
ziemny. 21 lipca tego roku połą-
czono norwesko-duńsko-polską 
rurę. Do końca roku tłoczone 
nim będzie tylko 30 procent 
przepustowości technicznej?

- Nie będzie pełnego przesy-
łu przez około trzy miesiące. 
Ale zapotrzebowanie na gaz 
„dociągniemy” na zapasach. 
45 procent gazu norweskiego 
mamy z zasobów własnych, 
koncesyjnych. Resztę trzeba 
dokupić. Mamy zwiększone 
dostawy LNG. Jest sytuacja 
ekstraordynaryjna. Gaz był 
w miarę tani, ale zaznaczam 
– był. Nie dokupujemy za 
wszelką cenę, by nie posta-
wić się pod ścianą. Nie miej-
my złudzeń, że w kontrakcie 
z Norwegami cena za gaz jest 
totalnie niższa niż ta giełdowa. 
Kontrakt zawsze odnosi się do 
ceny giełdowej.
- Polskie firmy mają w Norwegii 
pakiety wydobywcze?

- PGNiG i Lotos dysponują 
własnymi portfelami wydo-
bywczymi w Norwegii (przez 
INEOS E&P Norge i umowy 
Lotos E&P Norge AS – dop. 
red.). Zatem, jak wspomnia-
łem, około 45 procent zapo-
trzebowania pozyskiwanego 
via Baltic Pipe pochodzić bę-
dzie ze złóż własnych.
- Na ile dywersyfikacja dostaw 
i norweskie źródło wpłynie 
na ceny gazu ziemnego dla 
odbiorców indywidualnych, 
wspólnot, szpitali?

- Gaz z Baltic Pipe miał być 
w założeniu tańszy od gazu 
jamalskiego. Na razie mamy 
zamieszanie na rynku gazu. 
Zbyt wiele czynników decy-
duje. Czy będzie taniej, czy 
nie - nikt odpowiedzialnie nie 
odpowie. Najpewniej przez 
dwa kolejne lata na rynku 
gazu będą poważne zawiro-
wania. Trudno o prognozę, 
gdy nie wiemy co zdarzy się 
jutro, czy np. Rosjanie za-
mkną Niemcom gaz z Nord 
Stream 1, czy też będą tło-
czyć tego gazu więcej? Ży-
jemy, niestety, w ciekawych 
czasach.
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Zima lekka, zysk grzeje, 
Saksończycy liczą walizki z euro
Należące do saksońskiej gminy Gdańskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej, dominująca spółka Grupy Kapitałowej GPEC, 
zaliczyła w Gdańsku kolejny dobry rok. Zasiadanie w organie nadzorczym przedstawicieli Gdańska też jest (dla nich) owocne. 
Można za to zainkasować 113 tysięcy złotych, trzynaście razy więcej niż burmistrz Lipska.

Ponad 10 mln euro wpłacą 
wnet gdańszczanie do ko-
munalnej kasy saksońskiego 
Lipska za ogrzewanie miesz-
kań i wody w ub.r. Za 2021 r. 
Spółka GPEC osiągnęła zysk 
netto 62 390 tys. zł (z odpisem 
na kapitał zapasowy 65,3 mln 
zł). Zysk netto był o 600 tys. 
zł wyższy od planowanego. 
Wynik finansowy jest też wyż-
szy o 6 mln zł od tego z roku 
2020. Pomimo warunków 
pandemicznych i stosunkowo 
łagodnej zimy Zarząd Grupy 
GPEC, którego większościo-
wym właścicielem jest komu-
nalny holding z Lipska (Sak-
sonia), zrealizował postawiony 
mu cel i wypracował po raz 
kolejny wielomilionowy zysk.

Komunalna spółka z o.o. 
Leipziger Stadtwerke, właści-
cielka 82,86 proc. udziałów 
w GPEC, otrzyma więc ok. 
10,1 mln euro jako dywiden-
da z dochodu za rok 2021. 
Do kasy Gdańska (gmina ma 
17,14 proc. udziałów) wpłynie 
ok. 10,7 mln złotych. To pięć 
razy mniej niż zyskają miesz-
kańcy Lipska. Takie są skutki 
wyprzedaży komunalnego 
mienia i podstawowych usług 
dla mieszkańców.

Zysk jest pewny i stabilny. 
Sprzedaż ciepła to „samo-
graj”, bo kto by chciał kąpać 
się w zimnej wodzie i siedzieć 
przy zimnych kaloryferach? 
Odkręcając kurek z ciepłą 

wodą i zawór termostatu 
przy grzejniku mieszkańcy 
Gdańska sponsorują bilety na 
baseny i komunikację miej-
ską w Lipsku, Handball-C-
lub Leipzig, FC Lokomotive 
Leipzig i Red Bull Arenę 
w tym mieście. Od 2004 r. 
lipsko-gdańska Grupa Ka-
pitałowa GPEC wyrosła na 
najpoważniejszego gracza 
na pomorskim rynku ciepła. 
W Gdańsku, Tczewie, Staro-
gardzie Gdańskim i Pelplinie 
spółka Stadtwerke Leipzig za-
opatruje w ciepło więcej osób 
niż nad Pleiße i Elsterą.

Przypomnijmy, że Niemcy 
kupili GPEC przed 18 laty od 
gminy Gdańsk za skwapliwą 
zgodą jej władz za 183,3 mln 
zł, czyli za równowartość 38,2 
mln euro (wg kursu walut 
z kwietnia 2004 r.). To rap-
tem ich niespełna czteroletnia 
dywidenda. Przed transakcją 
z kredytu z Banku Światowe-
go Miasto Gdańsk zmoderni-
zowało ciepłociągi.

Od tego czasu Gdańszczanie 
co roku zasilą komunalne usłu-
gi w Lipsku, rządzonym przez 
socjaldemokratę, nadburmi-
strza Burkharda Junga (SPD), 
Kwoty oscylującą od 9 do 12 
mln euro. I tak np. udziałowcy 
GPEC z komunalnej Stadtwer-
ke Leipzig GmbH, części ko-
munalnego holdingu Leipziger 
Versorgungs- und Verkehrsge-
sellschaft mbH, odprowadzi-

li w 2019 r. do lipskiej kasy 
przelew za 2018 r. 10,53 mln 
euro, w 2017 r. zysk, a w ślad 
za tym i dywidenda (blisko 12 
mln euro) był jeszcze wyższy. 
Rok 2019 był dla saksońsko-
-gdańskiej spółki nieco mniej 
udany, ale i tak w 2020 roku 
dywidenda sięgnęła 10 milio-
nów euro.

Niemieccy właściciele gdań-
skiego ciepła mogą być zado-
woleni z pracy zarządu spółki 
w składzie dwuosobowym: 
Marcin Lewandowski i Anna 

Jakób. Pobrali oni za efektyw-
ną pracę na rzecz koncernu 
w ub. roku w sumie 1,6 mln 
zł. To o 310 tys. zł więcej niż 
rok wcześniej.

Koszt utrzymania człon-
ków Rady Nadzorczej GPEC 
wzrósł z 271 tys. zł w 2020 
r. do 326 tys. zł w 2021 r., 
a napędzili go przedstawi-
ciele Miasta Gdańska. Ich 
niemieccy koledzy zadowa-
lają się bowiem w Gdańsku 
skromnymi dietami, zarabiają 
w lipskiej ciepłowni po ok. 

25 tys. euro (Karsten Ro-
gall). Burmistrz Jung za za-
siadanie w radzie nadzorczej 
niemieckiego holdingu LVV, 
generującego rocznie 4 mld 
euro przychodów otrzymywał 
(rocznie) za fatygę 1850 euro 
diety na przejazdy (sic!). Wi-
ceprzewodniczący rady Rafał 
Mańkus, prezes gdańskiego 
stadionu, czyli Zarządu Arena 
Gdańsk (do 2018 r. wicedy-
rektor Muzeum Zamkowego 
w Malborku), wykazał się 
dochodem w nadzorowaniu 

GPEC 113,5 tys. zł (24,1 tys. 
euro). Na zbliżonym poziomie 
kształtuje się wynagrodzenie 
Iwony Bierut, dyrektor w UM 
w Gdańsku, która przygoto-
wywała swego czasu GPEC 
do sprzedaży Saksończykom. 
Rada Nadzorcza pracowała 
w ub.r. pod przewodem zna-
jącego gdańskie realia, do-
świadczonego przedstawiciela 
strony niemieckiej Karstena 
Rogalli. Rafał Mańkus był jej 
wiceprzewodniczącym. Obok 
dyrektor Wydziału Polityki 
Gospodarczej, korzystającej 
z owoców swojej urzędni-
czej zapobiegliwości sprzed 
dwóch dekad, zasiadali André 
Kießling, Volkmar Müller, 
Maik Piehler i Andrzej Po-
pławski, jako przedstawiciel 
pracowników.

GPEC zasila się kredytami. 
W czerwcu 2021 r. spółka 
podpisała umowę kredytową 
z Bankiem BNP Paribas na 
130 mln zł do marca 2023 r., 
a w październiku ub.r. Spółka 
podpisała umowę kredytową 
z PKO BP na 80 mln PLN. 
Spłata kredytu zakończy się 
we wrześniu 2026 r.

Są i plany. Grupa GPEC bę-
dzie kontynuować przejście 
z węgla na gaz i rozproszenie 
wytwarzania z naciskiem na 
rozwój zdecentralizowanej 
produkcji energii ze źródeł 
odnawialnych.

ASG

Powrócił temat reparacji wo-
jennych od Niemiec. Wg Arka-
diusza Mularczyka 1 września 
ma być gotowa I część raportu 
i poznamy dokładną kwotę, któ-
ra należy się nam za zniszcze-

nia dokonane przez III Rzeszę na teranie naszego kraju. Ma 
ja ogłosić prezes Jarosław Kaczyński. Według niego Polska 
„nie odpuści” reparacji od Niemiec. - Niemcy wypłaciły od-
szkodowania 70 państwom, a Polsce nic. Być może sprawa 
reparacji faktycznie byłaby już zamknięta, gdyby Platforma 
stawiała interes Polski ponad interesem Berlina. Czy jest 
inaczej? Dlaczego w 2016, 2017, 2018, 2019 i w kolejnych 
latach za każdym razem politycy PO torpedowali i torpedują 
pomysł ubiegania się o odszkodowanie za II wojnę świato-
wą? Twierdzą podobnie jak Niemcy, że sprawa ta został już 
uregulowana i dalsze roszczenia tylko pogarszają stosunki 
pomiędzy dwoma krajami. Nie jest tak. Chciałbym przypo-
mnieć o ustaleniach opublikowanych na łamach tygodnika 
w 2014 r., z których wynika, że Polska ma prawo dochodzić 
roszczeń, gdyż żadne traktaty regulujące tą sprawę między 
Polską a Niemcami nie zostały zarejestrowane i opubliko-
wane w zbiorze umów międzynarodowych prowadzonym 
przez Sekretarza Generalnego ONZ.- Odszkodowania dla 

wielu krajów za II wojnę światową były regulowane trak-
tatami, zatem również zrzeczenie się odszkodowań – zmie-
niające prawa i obowiązki państw – wymagało aktu praw-
nego o statusie podobnym do traktatu. Nadawaniu takiego 
statusu służy rejestracja i oficjalna publikacja w ONZ – nie 
wystarcza publikacja krajowa ani medialna. Karta Narodów 
Zjednoczonych wymaga rejestracji i publikacji wszystkich 
traktatów, a pośrednio również innych dokumentów doty-
czących praw i obowiązków państw. Wyklucza z obiegu 

międzynarodowego niezarejestrowane traktaty, więc także 
niezarejestrowane dokumenty zbliżone treścią do traktatów 
– napisał wtedy politolog, dziennikarz, dyplomata i samo-
rządowiec Grzegorz Kostrzewa-Zorbas. Autor artykułu 
wskazuje jednocześnie, że w archiwum polskiego MSZ brak 
jest kopii noty z 1953 r. wysłanej do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej o zrzeczeniu się reparacji. Zwraca również 
uwagę, że traktat zjednoczeniowy Niemiec z 1990 r. oraz 
dwustronny polsko-niemiecki traktat graniczny nie reguluje 

spraw odszkodowań, czy też zrzeczenia się ich przez Polskę, 
a jedynie sprawy terytoriów państw. Wobec braku takich 
traktatów oraz śladów ich rejestracji w ONZ możliwe jest 
zatem rozpoczęcie przez Polskę procesu starania się od-
szkodowania za realne szkody powstałe w wyniku działań 
wojennych prowadzonych przez Niemcy. Również wszelkie 
próby załatwienia problemu reparacji prowadzone przez mi-
nistrów spraw zagranicznych III RP okazują się w świetle 
powyższej analizy nieskuteczne. Jesienią 1989 r. w Sejmie 
ówczesny minister spraw zagranicznych Krzysztof Skubi-
szewski, profesor prawa z UAM specjalizujący się właśnie 
w kwestiach polsko-niemieckich, potwierdził, że „fatalne 
zrzeczenie się roszczeń z roku 1953” zachowuje moc prawną 
- powiedział. Co więcej, w październiku 1991 r. (premierem 
był Jan-Krzysztof Bielecki) doszło do zawarcia polsko-nie-
mieckiego porozumienia, znanego jako układ Żabiński-Ka-
strup. W zamian za zaoferowaną przez RFN kwotę 500 mln 
DM rząd polski zobowiązał się, że „nie będzie dochodził 
dalszych roszczeń obywateli polskich, które mogłyby wyni-
kać w związku z prześladowaniem nazistowskim”. To m.in. 
dlatego przywódcy polityczni Platformy Obywatelskiej tak 
zacięcie walczą o rezygnacje z odszkodowań. Dwóch sze-
fów MSZ rządów post okrągłostołowych zrobiło co zrobiło 
i teraz głupio ich zstępnym (działacze PO) dopominać się 
o zwrot kosztów za szkody poniesione przez Polskę w okresie 
II Wojny Światowej.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Sprawa odszkodowań 
od Niemców aktualna



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 5 sierpnia 2022 r. 11REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 5 sierpnia 2022 r.12 KULTURAKULTURA

Razem z Ukrainą
Zaproszenie na wystawę zatytułowaną „Razem z Ukrainą” otrzymałem z najmniej oczekiwanego kierunku. 
Jak dowiedziałem się na miejscu organizatorem prezentacji jest Fundacja Shake Art, informująca, że projekt 
„Shakeart” to połączenie sztuki malarskiej i performance, inspirowany twórczością Wiliama Szekspira.

Na wystawie zorganizowanej w Teatrze Szekspirowskim w Gdań-
sku możemy zobaczyć około 20 obrazów ukraińskich i gdańskich 
artystów. Inspiracją są dzieła sygnowane sentencjami poszczegól-
nych dzieł poety. Wernisaż był początkiem 26. Festiwalu Szekspi-
rowskiego. Niestety pokazane obrazy reprezentują bardzo różny po-
ziom i przy kilku bardzo dobrych kompozycjach możemy zobaczyć 
znacząco słabsze prace i to po obu stronach ekspozycji.

Na pewno na wyróżnienie zasługuje praca, coraz głębiej wpi-
sującej się w gdańskie środowisko artystyczne, Joanny Śmielow-
skiej–Jaremin „Sen Ofelii”. Artystka pochodzi z Częstochowy, ale 
od lat mieszka w Gdyni. Poezja kieruje sztukę Śmielowskiej w ta-
jemne obszary. Trudno powiedzieć ile w niej lirycznych odnie-
sień, a ile wiedzy wyniesionej z poznańskiej uczelni i wykładów 
profesorów Jacka Waltosia i Zbigniewa Lutomskiego. Jedno jest 
pewne widzimy wiele nowoczesnych odniesień jakże dojrzałego 
polskiego symbolizmu Malczewskiego czy Biegasa. Nie są to 
jednak relacje bezpośrednie, to innego rodzaju sztuka. Powsta-
je z wiedzy, doświadczenia i metafi zyki. Wydobywa ją z głębin 
swojego opowiadania, które tworzy atmosferę jej twórczości. 
Jest malarką gestu, poszukuje swobodnego lekkiego, zwiewnego 
przepływu, obrazy buduje z pomocą koloru i struktury i taka jest 
prezentowana na wystawie ”Ofelia” Śmielowskiej.

Na uwagę po stronie polskiej zasługują jeszcze dwie prace, 
tryptyk „Maski Yoricka” Jana Miśka i „Sen nocy letniej” Wilgi 
Badowskiej, batik na jedwabiu wykonany w technice z płytkami 
miedzi. Być może, że w zamieszaniu pominąłem jeszcze jedną 
z gdańskich prac. To już uznani artyści z Gdańska i ich prace na 
tle silnej grupy ukraińskich twórców mogą się podobać. Trudno 
odnieść się przy tej okazji do prezentowanego podczas wystawy 
kultu prof. Jerzego Limona, ale to już zupełnie inna sprawa.

Natomiast reprezentacja ukraińskich twórców mogła zaskoczyć 
swoim wysokim poziomem. W dużej mierze silny skład ukraiń-
skich malarzy jak wiem możemy zawdzięczać Lesi Frąckowskiej 
pochodzącej z Lwowa, a mieszkającej od lat w Sopocie. Ukra-
ińska malarka, konserwatorka sztuki, dzięki swojej znajomości 
ukraińskiego rynku sztuki zapewniła udział wybitnych twórców 
w Gdańsku. Warto wymienić przynajmniej sześć nazwisk: Sergiy 
Ivanov, Maria Pakhinda, Sergiy Hai oraz IvanTuretskyy, Oleg De-
nisenko i Vladyslav Yerko, którego praca znajduje się na plakacie 
reklamującym wystawę.

Yerko zaliczany jest do znakomitości grafi ki na Ukrainie. Posia-
da wybitny talent, obdarzony dużą wyobraźnią i fantazją, uznawa-
ny jest za znamienitego ilustratora. Jego popularność wykracza 
daleko poza granice Ukrainy. Studiował w Instytucie Poligrafi cz-
nym im. I. Fiodorowa. Jest laureatem wielu nagród między innymi 
w 2006 roku w USA otrzymał nagrodę za ilustracje do najlepszej 
książki dla dzieci. W 2008 roku ilustrowany przez niego ukraiński 
przekład ” Hamleta” został nagrodzony Grand Prix Lwowskiego 
Forum Wydawców.

Inną osobowością ukraińskiej sztuki prezentowanej w Gdańsku 
jest Ivan Turetskyy. Artysta Ukończył Lwowskie Liceum Pla-
styczne im. I. Trusza oraz Lwowską Akademię Sztuk Pięknych. 
Oprócz malarstwa i grafi ki pracuje twórczo w różnych dziedzinach 
sztuki użytkowej. Tworzył znaczki dla Poczty Ukrainy, projek-
tował koperty kolekcjonerskie w Austrii. To człowiek renesansu: 
jest kolekcjonerem, ma olbrzymią wiedzę począwszy od historii 
bibliofi lstwa, starych i nowych technik stosowanych w różnych 
dziedzinach rzemiosła po sztuki piękne, wszystko to przekłada się 
na wspaniałe dzieła malarstwa abstrakcyjnego. Jest współautorem 
Małego Godła Państwowego Ukrainy, autorem współczesnego 
herbu miasta Lwowa i współzałożycielem Ukraińskiego Towa-
rzystwa Heraldycznego. Ostatnio abstrakcyjne prace Ivana Turet-
skyy’ego prezentowane były w sali fresków dawnej rezydencji 
kardynała Brando Castiglioni w Varese. Wydarzenie to było pierw-
szą indywidualną wystawą artysty w europejskim muzeum. Na 

wystawie zaprezentowano 15 nowych prac artysty, namalowanych 
w latach 2020-2021. Do dziś ekspozycja podróżuje po miastach 
Włoch i Szwajcarii. Artysta mieszka i pracuje we Lwowie.

I jeszcze jedna znakomita postać lwowskiego środowiska arty-
stycznego, Oleg Denysenko. Ukończył jedną z najważniejszych 
uczelni w Związku Radzieckim kształcącą grafi ków. W swojej 
twórczości próbuje przekazać wielki tragizm świata, który staje się 
nie do zniesienia, powoli oscyluje w kierunku zagłady. Świat idzie 
w złym kierunku, nasza egzystencja jest coraz bardziej zagrożona. 
Czas się opamiętać. Jego twórczość przyjmuje narrację cyrkową, 
ludzie balansują na linie. Jest to pewnego rodzaju ostrzeżenie. Po-
jawia się również synteza teologiczna, ikony Andrieja Rublowa, 
a także inne elementy biblijne jak Wieża Babel. Artysta, różne 
religie traktuje symetrycznie, nie identyfi kuje się z żadną, tylko 
czerpie z ich przekazów. Filozofi czny klimat akwafort Denysenki, 
buduje jego wyobraźnia, wrażliwość, inteligencja i talent. Metalo-
wa, twarda forma intaglio, druku wklęsłego, pozostaje w kontrze 
do miękkości kreski prowadzonej ręką artysty. Człowiek jest jego 
głównym bohaterem i to niezależnie od okoliczności, religii czy 

miejsca pochodzenia, ale to bardziej on sam, jego zainteresowania 
i stan ducha, niż moralne wybory są jego przesłaniem. Przestrzeń 
obrazu wypełnia gęsta, oryginalna struktura, wokół której buduje 
metaforyczne i fantastyczne postaci. Artysta z wielkim szacun-
kiem odnosi się do swoich poprzedników, twórców XVI-XVIII 
wiecznych, śmiało swoim światłocieniem podobnie jak oni buduje 
klimat i atmosferę, wchodzi w szczegóły, buduje miękkie struktu-
ry, osiąga wręcz niezwykłą, zachwycającą precyzję. Wybrał tech-
nikę akwaforty, ale podobnie jak inni artyści wzbogaca ją swoimi 
pomysłami dopracowując szczegóły, stąd między innymi ciekawe 
lica jego bohaterów. Talent pozwolił artyście ze Lwowa zrobić 
międzynarodową karierę. Oleg Denysenko odwiedzał już Gdańsk, 
jest tu znany i na pewno on, Ivan Turetskyy i Vladyslav Yerka jak 
i inni stanowią o sile ukraińskiej sztuki prezentowanej w Gdańsku.

To artyści których warto bliżej poznać. Może nadarzy się jeszcze 
taka okazja. Dzieła ukraińskich artystów po zakończeniu wystawy 
będą do nabycia. Uzyskane honoraria wesprą walcząca Ukrainę.

Stanisław Seyfried

Vladyslav Yerko

Vladyslav Yerko, Hamlet, grafi ka

Joanna Śmielowska-Jaremin, Sen Ofelii, olej, płótno Ivan Turetskyy, Burza
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Fuzja ORLEN - LOTOS 
sfinalizowana
Grupa ORLEN sfinalizowała połączenie z Grupą LOTOS, umacniając tym samym wiodącą rolę w branży paliwowo-energetycznej 
w Europie Środkowo – Wschodniej. Ostatnim krokiem, który udało się z sukcesem zrealizować, była rejestracja połączenia przez 
Sąd Rejonowy w Łodzi. Połączenie otwiera drogę do uwolnienia synergii wynikających z wykorzystania potencjału dwóch firm. 
Bezpośrednim efektem fuzji PKN ORLEN i Grupy LOTOS będzie zwiększenie nakładów na inwestycje, przyspieszenie w realizacji 
najbardziej dochodowych projektów, większa niezależność energetyczna Polski i stabilne dostawy paliw dla wszystkich klientów.

- Tworzymy historię. Dzisiaj 
połączyliśmy PKN ORLEN 
i Grupę LOTOS. To finał trans-
akcji, o której wielu myślało 
i mówiło, nikt nie rozpoczął, 
a nam udało się ją skutecznie 
przeprowadzić. Nie spoczywa-
my na laurach. Już działamy, 
aby zidentyfikowane synergie 
przełożyć jak najszybciej na 
konkretne korzyści dla firm, 
ich Akcjonariuszy i Klientów. 
Od początku to był nasz prio-
rytet, co wyraźnie podkreśla-
liśmy. Od czterech lat mocno 
inwestujemy i dalej będziemy 
wzmacniać obszary, które będą 
przynosić zyski w przyszłości. 
To wokół najbardziej warto-
ściowych segmentów zorga-
nizujemy działalność nowego, 
silnego biznesowo koncernu 
wykorzystując kompeten-
cje i zasoby PKN ORLEN,  
Grupy LOTOS, a w nieda-
lekiej przyszłości również 
PGNiG. W efekcie znacząco 
zwiększymy odporność nowe-
go koncernu w trudnym i wy-
jątkowo zmiennym otoczeniu. 
A to umożliwi zapewnienie 
Polsce i Polakom stabilnych 
i niezawodnych źródeł energii 
– zarówno w transporcie, jak 
i w przemyśle – mówi Daniel 
Obajtek, Prezes Zarządu PKN 
ORLEN.

Inwestycje w dynamiczny 
rozwój spółek w ramach Grupy 
ORLEN to priorytet w działal-
ności biznesowej Koncernu i to 
podejście nie zmieni się w od-
niesieniu do aktywów przejętej 
Grupy LOTOS. Przynosi ono 
bowiem wymierne korzyści za-
równo dla lokalnych społeczno-
ści poprzez zwiększenie miejsc 
pracy w regionie, jak i dla całe-
go Koncernu pod postacią wyż-
szych zysków. Czołowy produ-
cent olejów w Polsce – ORLEN 
Oil – jeszcze w 2013 r. genero-
wał kilkunastomilionowe straty. 
Od czterech lat spółka dyna-
micznie się rozwija, przynosi 
zyski, które w 2021 r. wynio-
sły już kilkadziesiąt milionów 
złotych. W tym czasie PKN 
ORLEN wzmacniał też spół-
ki technologiczne, które przed 
2015 r. nie były rozwijane. Na 
przykład ORLEN Projekt od 
2018 r. osiąga kilkusetmilio-
nowe przychody i z sukcesem 
uczestniczy w dużych prze-
targach nie tylko w ramach  
Grupy ORLEN, ale też pod-

miotów zewnętrznych. Z kolei  
ORLEN Południe w 2021 r. za-
kończyło inwestycję o wartości 
ok. 400 mln zł, która przyczyni 
się do wzrostu zysku operacyj-
nego EBITDA firmy o ponad 50 
mln zł rocznie.

Fuzja oznacza także ko-
rzyści  dla  pracowników  
Grupy LOTOS, którzy zyska-
ją nowe możliwości rozwoju 
zawodowego w silnym kon-
cernie o międzynarodowej po-
zycji. Ponadto w ramach poro-
zumienia podpisanego w lipcu 
br. pomiędzy PKN ORLEN,  
Grupą LOTOS i Związkami 
Zawodowymi obu firm pra-
cownikom Grupy LOTOS za-
pewniono m.in. 48-miesięczny 
okres obowiązywania gwarancji 
zatrudnienia oraz 24-miesięczny 
okres utrzymania dotychczaso-
wych warunków pracy i płacy, 
w tym w szczególności miejsca 
świadczenia pracy.

Koncern, po połączeniu 
z Grupą LOTOS, a docelowo 
także z PGNiG, wzmocni po-
zycję lidera transformacji sys-
temu energetycznego, opierając 
inwestycje na nisko- i zeroemi-
syjnych źródłach wytwarzania 
energii. Realizując inwestycje 
m.in. w zieloną energetyką, 
w tym morskie i lądowe farmy 
wiatrowe oraz fotowoltaikę, 
a także w paliwa alternatywne, 

małą energetykę jądrową i bio-
materiały, nowa Grupa ORLEN 
istotnie przyczyni się do zmniej-
szenia uzależnienia polskiej go-
spodarki od paliw kopalnych.

W wyniku połączenia firm 
wzrośnie skala nakładów inwe-
stycyjnych na rozwój poszcze-
gólnych segmentów bizneso-
wych, które będzie tworzyć 
koncern multienergetyczny. 
Tylko w 2021 r. Grupa ORLEN 
przeznaczyła na inwestycje re-
kordowe 9,9 mld zł, natomiast 
nakłady inwestycyjne na ten rok 

wyniosą aż 15,2 mld zł, najwię-
cej w historii firmy. To z kolei 
przełoży się na wzrost wpły-
wów odprowadzanych przez 
koncern do budżetu państwa. 
W 2021 r. PKN ORLEN wpła-
cił do budżetu z tytułu różnych 
opłat i podatków prawie 35,5 
mld zł. Łącznie od 2018 r. do 
2021 r. było to ok. 143 mld zł.

Proces połączenia PKN 
ORLEN i Grupy LOTOS był 
trudny i wymagający. W fu-
zję zaangażowano łącznie 
ponad 100 ekspertów z obu 

firm, specjalistów branżo-
wych ds. fuzji i przejęć czy 
doradców zewnęt rznych 
z renomowanych firm i kan-
celarii. Tylko w trakcie prac 
nad wnioskiem o koncentra-
cję do Komisji Europejskiej, 
PKN ORLEN i Grupa LO-
TOS otrzymały setki pytań, 
na które sukcesywnie od-
powiadały. Sam dokument, 
na podstawie którego organ 
antymonopolowy rozpoczął 
proces, a następnie wydał 
zgodę na transakcję, obejmo-

wał kilka tysięcy stron ana-
liz, uzasadnień i wyliczeń.

Proces przejęcia kapitałowe-
go Grupy LOTOS przez PKN 
ORLEN został zainicjowany 
już w lutym 2018 r., podpisa-
niem Listu Intencyjnego ze 
Skarbem Państwa, który posia-
da w gdańskiej spółce 53,19% 
głosów na walnym zgroma-
dzeniu. Od tego czasu trwały 
intensywne prace, aby proces 
skutecznie przeprowadzić. 
Dobra współpraca wszystkich 
stron pozwoliła opracować 
ostateczny kształt wniosku 
o koncentrację, który trafił do 
Komisji na początku lipca 2019 
r. Dodatkowo pod koniec sierp-
nia 2019 r. podpisane zostało 
porozumienie pomiędzy PKN 
ORLEN, a Skarbem Państwa 
i Grupą LOTOS określające 
ramową strukturę transakcji 
przejęcia gdańskiej spółki. 
PKN ORLEN złożył formalną 
propozycję środków zarad-
czych pod koniec kwietnia br., 
na początku maja rozpoczął się 
market test, natomiast 14 lipca 
2020 r. PKN ORLEN otrzymał 
od Komisji Europejskiej warun-
kową zgodę na przejęcie Grupy  
LOTOS. W sierpniu 2020 r. 
PKN ORLEN podpisał poro-
zumienie ze Skarbem Państwa 
i Grupą LOTOS dotyczące 
realizacji transakcji nabycia 
akcji gdańskiej grupy, a w kon-
sekwencji przejęcia nad nią 
kontroli kapitałowej. Struktura 
transakcji została potwierdzona 
w maju 2021 r. w porozumie-
niu pomiędzy Ministerstwem 
Aktywów Państwowych, 
a PKN ORLEN, Grupą LO-
TOS oraz PGNiG. W styczniu 
2022 r. w toku negocjacji PKN  
ORLEN przedstawił propozy-
cję środków zaradczych i part-
nerów do ich zrealizowania, 
których w pełni zaakceptowała 
Komisja Europejska wydając 
finalną zgodę w czerwcu 2022 
r. Połączenie z Grupą LOTOS 
w lipcu 2022 r. zaakceptowali 
Akcjonariusze PKN ORLEN 
zdecydowaną większością 
98,3% głosów. Wcześniej ko-
rzystną decyzję w tej sprawie 
podjęło prawie 99% Akcjona-
riuszy Grupy LOTOS. PKN 
ORLEN zakończył przejęcie 
Grupy LOTOS 1 sierpnia 2022 
r. poprzez rejestrację połączenia 
przez Sąd Rejonowy w Łodzi.

źródło orlen.pl
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Msza dziękczynna 
w bastionie
1 sierpnia 2022 to data fuzji firm paliwowych Lotos SA z Gdańska i Orlen SA z Płocka. 
W bastionie NSZZ „Solidarność” bazylice Św. Brygidy w Gdańsku miała miejsce msza 
święta dziękczynna za zakończenie długiego i uciążliwego procesu połączenia dwóch 
największych firm przemysłu petrochemicznego - Lotosu i Orlenu.

Na uroczystości byli obecni 
prezesi obu firm z ojcem tego 
przedsięwzięcia - Danielem 
Obajtkiem. Nie zabrakło pra-
cowników i związkowców 
gdańskiej rafinerii.

- To było moje marzenie do-
prowadzić do tej fuzji - zwie-
rzał się prezes Obajtek. - Kilka 
lat życzyłem sobie tego dzie-
ła, które jest przed wszystkim 
owocem prac wielu ludzi. 
Było także wielu adwersarzy 
a raczej wrogów, którzy ucie-
kali się do chwytów brudnych, 

poniżej pasa. Głęboko wierzę, 
że jest to dzieło na rzecz Pol-
ski, mówiąc trochę górnolot-
nie. Ale wierzcie państwo, że 
tak jest w rzeczywistości.

Koncelebrę mszy poprowa-
dził proboszcz parafii - ks. 
Ludwik Kowalski. W homilii 
zdradził, jak to prezes Orle-
nu często był jego gościem. 
- Zawsze prosił mnie abym 
wpuścił go do kościoła - 
przypomniał proboszcz. - Za-
wsze prosił o pozostawienie 
Go samemu przed ołtarzem. 

Mijały minuty i prezes się 
modlił. Wiem jak modlitwa 
może pomóc, jaką ma moc. 
Wiem jak prezes bezkom-
promisowo był atakowany 
razem ze swoją rodziną przez 
liberalne media. Wiem jak ta 
fuzja narusza wiele intere-
sów, niekonicznie polskich 
interesów.

Na zakończenie uroczystości 
prezes Daniel Obajtek szcze-
rze podziękował wszystkim 
obecnym w kościele pracow-
nikom i związkowcom firmy. 

Podziękował także ks. Ludwi-
kowi za wsparcie duchowe 
w trudnych dla niego czasach. 
Wyraził wielki szacunek dla 
parafii św. Brygidy za wspa-
niałe dzieło Bursztynowego 
Ołtarza. Ołtarza, który jest 
dziełem wszystkich Polaków. 
Złożył deklaracje, że z po-
mocą kilku fundacji koncer-
nu postara się przyczynić do 
szybkiego ukończenia tego 
niepowtarzalnego dzieła.

mp

Akcja edukacyjna gdańskiego IPN
„Powstańcy Warszawscy przelali krew za Polskę… Ty oddaj krew potrzebującym” – to jedno 
z haseł akcji edukacyjnej Oddziału IPN w Gdańsku, przygotowanej w związku z rocznicą 
powstańczego zrywu okupowanej Warszawy.

W ramach akcji 1 sierpnia na 
Targu Węglowym w Gdańsku, 
w pobliżu jednego z najbar-
dziej uczęszczanych szlaków 
turystycznych, stanął namiot 
edukacyjny Instytutu Pamięci 
Narodowej.

Dla gości przygotowano bez-
płatne materiały edukacyjne, 
w tym ulotki z biogramami 
przywódców Polskiego Pań-
stwa Podziemnego i okoliczno-

ściowe wpinki. Odwiedzający 
mogli samodzielnie, bądź z po-
mocą przygotować pamiątkę – 
torbę z wymalowanym symbo-
lem Polski Walczącej.

Przy stoisku stanął także 
mobilny punkt poboru krwi 
– krwiobus RCKiK w Gdań-
sku. Wszystkich odwiedza-
jących zachęcano do oddania 
krwi w symbolicznym hołdzie 
dla tych, którzy 78. lat temu 

przelewali ją za niepodległą 
Polskę w walce z niemieckim 
okupantem.

Uczestnicy akcji mogli także 
wziąć udział w grze miejskiej 
„Harcerska Poczta Polowa”. 
Zadaniem jej uczestników 
było prawidłowe odczytanie 
szyfru i odnalezienie czte-
rech punktów terenowych. 
Dla tych, którzy prawidłowo 
rozwiązali zadanie, przygo-

towano nagrody, w tym gry 
edukacyjne.

Stoisku IPN towarzyszyła 
miniwystawa umundurowania 
i uzbrojenia powstańczego, 
przygotowana przez Szkolną 
Grupę Rekonstrukcji Histo-
rycznych „Czata 49”.

Wydarzenie zostało przy-
gotowane przez Oddziałowe 
Biuro Edukacji Narodowej 
Oddziału IPN w Gdańsku.

Wernisaż wystawy 
plenerowej „Na szerokich 
wodach. Opowieść 
o Polskim Klubie Morskim”
W stulecie powstania Polskiego Klubu 
Morskiego (PKM) odbył się wernisaż wystawy 
plenerowej „Na szerokich wodach. Opowieść 
o Polskim Klubie Morskim”. Ekspozycję otwarto 
na Nabrzeżu Ziółkowskiego w Gdańsku.

Wystawę przedstawiającą 
dzieje PKM od momentu po-
wstania organizacji, poprzez 
pierwsze lata powojenne oraz 
funkcjonowanie klubu w okre-
sie Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej, aż do dnia dzisiejsze-
go otworzył zastępca dyrekto-
ra ds. naukowych Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku 
dr Marek Szymaniak oraz ko-
mandor Polskiego Klubu Mor-
skiego Piotr Mroczek.

Jako pierwszy głos zabrał 
dyrektor Muzeum, który o Pol-
skim Klubie Morskim oraz 
wystawie powiedział: […] po 
raz kolejny, dzień po otwarciu 
wystawy poświęconej klubowi 
sportowemu Gedania, Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdań-
sku upamiętnia kolejną ważną 
organizację dwudziestolecia 
międzywojennego oraz osoby 
krzewiące polskość, budujące 
w młodzieży poczucie, że Pol-
ska jest wartością nadrzędną.

Następnie głos zabrał ko-
mandor Polskiego Klubu Mor-
skiego Piotr Mroczek: Wysta-
wa jest kompendium wiedzy 
na temat Klubu, zebranych 
materiałów i wspomnień jego 
członków. – mówił.

Wśród zaproszonych gości 
w wernisażu udział wzięła tak-
że Emilia Maćkowiak, prezes 
honorowego Stowarzyszenia 

Gdańska Rodzina Katyńska, 
która na prośbę komandora 
PKM przybliżyła pokrótce losy 
żeglarzy z Polesia, złożyła tak-
że serdeczne życzenia obecnym 
na wydarzeniu żeglarzom.

W wernisażu udział wzięła 
także Anna Wypych-Namiotko 
reprezentująca Kapitanat Por-
tu Gdańsk, która opowiedzia-
ła zgromadzonym o kapitanie 
Ziółkowskim, bohaterze pre-
zentowanej wystawy, współ-
twórcy edukacji morskiej, pol-
skiego szkolnictwa morskiego 
w okresie międzywojennym.

Wręczone zostały medale 
z okazji stulecia powstania 
Polskiego Klubu Morskiego, 
odznaczenie zostali m.in. dy-
rektor Marek Szymaniak oraz 
kurator wystawy, pracownik 
Działu Wystaw Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku 
Barbara Kosk.

źródło muzeum1939.pl
fot. A. Stawrosiejko 
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Aktywne wakacje

Program kształcenia animatorów sportu szkolnego
Zarząd Krajowy SZS w lipcu 2022 podpisał umowę z Ministerstwem Edukacji i Nauki na realizację Programu Kształcenie Animatorów Sportu 
Szkolnego w formie Kursów: Młodzieżowy Organizator Sportu (MOS) dla uczniów szkół podstawowych i ponadpodstawowych i Młodzieżowy 
Sędzia Sportowy (MSS) dla uczniów szkół ponadpodstawowych.

Program będzie realizowany 
od września do grudnia 2022 
r. Zgłoszeni nauczyciele do 
prowadzenia Programu MOS 
odbędą kurs przygotowawczy 
– 1 dniową Konferencję me-
todyczno-szkoleniową., którą 
zorganizuje Biuro WSZS. Na-
uczyciele i uczestnicy kursu 
otrzymają materiały szkole-
niowe. Powstaje portal inter-
netowy Programu. 

Wojewódzk ie  Szko lne 
Związki Sportowe, jako ope-
ratorzy wojewódzcy będą 
dokonywali wyboru szkół 
i nauczycieli, którzy wezmą 
udział w Programie 2022. 

W województwie pomorskim 
planowane jest utworzynie 20 
grup szkoleniowych Młodzie-
żowych Organizatorów Sportu 
i zatrudnienie 20 nauczycieli 
oraz 20 grup szkoleniowych 
Młodzieżowych Sędziów 
Sportowych i 20 prowadzą-
cych szkolenia.  

Młodzieżowy 
Organizator Sportu 
(MOS) 

Przez młodzieżowego or-
ganizatora sportu, dalej jako 
„MOS”, rozumie się ucznia 
szkoły podstawowej klas VII-

-VIII lub szkoły ponadpodsta-
wowej, który ukończył 14 rok 
życia oraz ukończył z pozy-
tywną oceną kurs dla młodzie-
żowych organizatorów sportu 
organizowany przez Szkolny 
Związek Sportowy i jest przy-
gotowany do pełnienia funkcji 
wolontariusza wspierającego 
organizację zawodów sporto-
wych organizowanych przez 
szkoły, gminy, powiaty, woje-
wództwa oraz inne podmioty, 
w ramach współzawodnictwa 
sportowego szkół; 

Grupa powinna się składać 
z 15 uczniów. Każda grupa 
w okresie od 21 września do 

31 grudnia powinna zrealizo-
wać 30 godzin zajęć szkole-
niowych. 1 prowadzący x 30 
godzin zegarowych x 70 zł = 
2100 zł. W trakcie realizacji 
Projektu prowadzący będzie 
na bieżąco monitoring poprzez 
wizytacje w szkołach. 

Młodzieżowy Sędzia 
Sportowy (MSS)

Przez młodzieżowego sę-
dziego sportowego, dalej 
jako „MSS”, rozumie się 
ucznia szkoły ponadpodsta-
wowej, który ukończył 16 
rok życia oraz ukończył z po-

zytywną oceną kurs dla mło-
dzieżowych sędziów spor-
towych organizowany przez 
Szkolny Związek Sportowy 
i jest przygotowany do peł-
nienia funkcji sędziego po-
mocniczego pod nadzorem 
sędziego głównego (sędzią 
głównym jest osoba pełno-
letnia, odpowiedzialna za 
prawidłowe przeprowadzenie 
zawodów sportowych, w tym 
nadzór nad przestrzeganiem 
przep i sów regu lu jących 
współzawodnictwo sportowe 
w danej dyscyplinie sportu), 
podczas zawodów sporto-
wych organizowanych przez 

szkoły, gminy, powiaty, wo-
jewództwa, oraz inne pod-
mioty, w ramach współza-
wodnictwa sportowego szkół. 

Grupa powinna się składać 
z 10 uczniów. Każda grupa 
w okresie od 21 września do 
31 grudnia powinna zrealizo-
wać 20 godzin zajęć szkole-
niowych. 1 prowadzący x 30 
godzin zegarowych x 70 zł = 
1400 zł. W trakcie realizacji 
Projektu prowadzący będzie 
na bieżąco monitoring poprzez 
wizytacje w szkołach. 

II część praktyczna będzie 
realizowana na wyjazdowej 
3-dniowej konsultacji.

Program Szkolny Klub Sportowy 
Wojewódzki Szkolny Związek Sportowy w Gdańsku jest operatorem Programu Szkolny Klub Sportowy w województwie pomorskim 
w ramach VI edycji. Program realizowany jest w 20 powiatach i 118 gminach.

D o  P r o g r a m u  S K S 
w roku 2022 przystąpiło 
505 szkół. 961 grup ćwi-
czebnych w województwie 
pomorskim prowadzi 793 
nauczyciel i  wychowania 
f i zycznego .  Adresa t ami 
tego programu są ucznio-
wie wszystkich typów szkół 
województwa pomorskie-
go. Krajowym Operatorem 
jest Instytut Sportu – Pań-
stwowy Instytut Badawczy 
w Warszawie.

Program SKS promuje róż-
norodne dyscypliny sportowe 
wśród dzieci i młodzieży wg 
zapotrzebowania uczniów. 
Zajęcia w ramach programu 
SKS są prowadzone przez 
nauczycieli wychowania fi-
zycznego, którzy odgrywają 
niezwykle istotną rolę w re-
alizacji programu. To właśnie 
oni najlepiej znają predyspo-
zycje i zainteresowania swo-
ich podopiecznych, wiedzą 
w jaki sposób ich zmoty-
wować, a także jak wskazać 
właściwą ścieżkę rozwoju.

Program stanowi narzędzie 
stymulowania podejmowa-
nia aktywności fizycznej, 
w  s z c z e g ó l n o ś c i  w ś r ó d 

dzieci i młodzieży o mniej-
szej sprawności fizycznej, 
rzadziej podejmujących ak-
tywność fizyczną w czasie 
wolnym, nieobjętych regu-
larnymi formami aktywno-
ści fizycznej, np. treningami 
w klubie sportowym.

Założenia Programu 
SKS: 

Liczba uczniów w gru-
pach wynosi od 15 do 25 
osób. W przypadku utwo-
rzenia w jednej szkole wię-
cej niż jednej grupy ćwi-
czebnej, przynajmniej jedna 
z nich powinna być dedyko-
wana dziewczętom (muszą 
one stanowić ponad 50% 
uczestników danej grupy).

Jedna grupa w roku 2022 
realizuje 60 jednostek ćwi-
czebnych zajęć (1 jednostka 
= 60 minut). Zajęcia odby-
wają się 2 razy w tygodniu. 

Wyp ła ty  wynagrodzeń 
dokonuje się na podstawie 
co miesięcznych rozliczeń 
z odbytych zajęć  

( raportów podpisanych 
przez dyrektora szkoły i na-
uczyciela).

Nauczyciele są zobowią-
zani do systematycznego 
wypełniania dzienniczka 
elektronicznego na platfor-

mie SKS – niezbędna umie-
jętność obsługi komputera.

U c z e s t n i c y  z a j ę ć  – 
uczniowie nie ponoszą żad-

nych kosztów uczestnictwa 
w Programie. 

Wo j e w ó d z k i  S z k o l n y 
Związek Sportowy w Gdań-

sku zaprasza nowe,  nie-
uczestniczące szkoły do 
Programu Szkolny Klub 
Sportowy.
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